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Waszyngton. Departament stanu i tutejsza am- 
basada japońsku zaprzeczają stanowczo wiadomo- 
ści, którą z Hagi przesłano do pism londyńskich, 
jakoby Japonla w sposób kategoryczny zażądnia 
od Stanów Zjeduoczonych zadośćuczynienia w spra- 
wie traktowania Japończyków w Sun Krauciscu, 
orsz uświadczają, że w aprawia tej nie toczą się 
żadua pertraktacye między obu raądami. 


Prosimy odnowić prenu- 
meratę. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 korony | 
miesięcznie 
już z dostawą do domn i przesyłką poczi. 


Miejscowi abonenci mogą płacić allo w adml- = s = 


Wistrucyi, albo do rąk inkasenta, nle zań rozno- L . A - 
udowi nauczyciele-ameryci, 


siciałóm (kolporterom). 

Uwaga: Biura redukcyi I sdmluistracyi „No- W sali krakowskiej Rady powiatowej odbylo 
wiu” zostały z dniem 37 czerwca przeniesione do | się zebranie emerytów i emerytek krujowegu nsu- 
lukalu czycielstwa ludowego, celem podjęcia akcyi, zmie- 

rzającej do polepszenia ich nadzwyczaj uędzuega 
przy Rynku głównym L. 8, 1. piętro i materyalnego, co wobec terażniejszej ogil- 
(drakarula W. Korneckiego i K. Wojnara, telefon RA RAGE ya ne] ATA 
Nr. 637). tegoryi, a nawet nauczyciełstwu ludowemu, stano- 
wi niejako warunek istnienia i bytu ich samych 
d ich rodzin. Zebrało się kilkudziesięciu uczestni- 
ków, steranych i postwiałych w długoletniej służ- 
bie dla narodu szermierzy 1 pionierów oświaty 
ludowej. W każźdam prawie ich siowie przebija 
gorzka pamięć przeżytych walk i zawodów. 

Uchwalona jednogłośnie poparty przez licznych 
Inuych mowców następujący wuiosek p. Salo- 
niego : 

„Zgromadzenia uchwala rozwinąć jak najener- 
giezniejazą, a samodzielną akcyę, zmierzającą do 
podwyższenia emerytur nauczycielom i nanczy- 
cielkom, będącym w stanje spoczynku, oraz jo= 
| stanawia wybrać komitet, który ma się tą apra- 
wą bezwłocznie zająć“. 

Wybrano teź przez aklamacyę na prupozycyę 
p. Mioduńakiego komitet, w układ którego wesel] 
ppo Myazal, Hostynek, Saloni, Czaśnikiewicz, Kii 
mała, Kolbiars, Olszewski, Lang | Zięba z Kree- 
szowic — z prawem zakooptowania jeszcze iu- 
nych członków w miarę potrzeby. Uchwalono ró- 
wnież, że na bieżące wydatki komitetu ma każdy 
s przystępujących do akcyi emerytów i emerytek 
słożyć kwotę l koronę, a fankcyę skarbnika po- 
wierzono p. Langowi. (Kraków, Rakowicka 25). 


ZZ 


Brat mścicielem siostry, 


W Brukseli przez ośm dni toczyła się senza- 
cyjna rozprawa przeciw Carlosowi Waddiugłonowi, 
który zastrzelił kochanka swej siostry Balmacedę, 
sekretarza poselstwa chilijskiego. 

O tej romantycznej sprawie donieśliśmy już 
obszernie przed kilku dniami. Miody Waddington 
wydał się władzom belgijskim. Na rozprawie przy- 
zuał się w zupełności do winy, a na zapytanie pre- 
zydenta, czy żałuje, że zamordował Balmacedę, 
odpowiedzizł: „Nie żałaję*. Powtarzał to ciągle. 


Widmo wojny 
umerykańsko-jupońskiej. 


Dzienniki londyńskie dojrzały na horyzoncie 
widmo wojny amerykańska japańskiej — | enalar- 
mawały świat. Faktycznie między Ameryką a Ja- 
poulą stosunki są od diużexego czasu naprężone, 
« prryczyny tego gą różnorakie. Między innemi 
w Kalifornii Japończycy, wbrew sawartemu trak- 
tatowi, są traktowani jak paryael; nie mogą dzie- 
ei do szkół posyłać ete. Sytuscya zaostrzyła się 
bardzo, zwłaszcza, gdy rząd amerykański wyałał 
na wody Oceanu Npokojnego eskadrę 18 okrętów 
wojennych, rzekomo w celu manewrów | gdy po- 
nowił ufortytikować wyspy Filipińskie. — 
© Japonii sai wieda , że nie ustaje w zbroje: 
niach i sumówiła znaceną ilość dział okrętowych 
u Krappa. Alarmujące telegramy z Waszyngtonu 
do pism angielskich, wywołały więc silne wraże- 
nie. Niemniej jadnak uważać należy alarm za nie- 
uzasadniany | ostatnie wiadomości zarówno z Ame- 
ryki, jak s Japonii ńwiadczą, że zamiar wojny 
jeat daleki ad obu państw. 

Telegramy „Nowin*. 

Londyn. Do „Daily Telegraph“ donoszą z Ha- 
gi, że w kołach członków konferency! panuje bar- 
deo peaymistyczne rapatrywanie na zatarg japoń- 
uko amerykański; powiadają, że między obu reġ- 
dami wymieniono już bardzo ostre noty i że Ja- 
ponia emnszuną będzie do interwencyi w Kalifornit 
na korzyść swych poddanych. 

Nowy lork. Japoński admirał Jamamotta, któ- 
ry przybył tu z Kuropy, oświadcza, że jego zda- 
ułem stosunki przyjazne między Ntanami Zjedno- 
ceonem| a Japobią dlugo trwać będą. Obecna bu- 
rea uspokoi się. Wiele zależy ad stanowiska 
prasy. 


Zachowywał się zresztą spokojnie, raz tylko za- 
płakał, gdy matka po przesłuchaniu wyszła xe 
sali. 

Po przemówieniu obrońców, siostra podsądnego 
błagala przysięgłych, aby uwolnili brata, który się 
dla niej powięcił. Przysięgli naradzali się przez 
20 minut, poczem wśród ogólnego naprężenia 0- 
głosili werdykt, zagrzeczający wszystkie 3 pyta- 
nia jednogłośnie. Rodzinie zamordowanego, jako 
stronie cywilnej, przyznano 1 franka odszkodo- 
wania 


Taai > p 

Złodzieje klejnotów. 

Z Wiednia donoszą, że przed kilku dniami 
popełniono blisko milionowy Kradzież klejnotów, 
czyli najdroższych wyrobów zlotniczych. Poszka- 
dowauy jest zlotnik czyli jubiler wiedeński Herzl. 
Sprawa przedstawia się następująco : 

Herzl zawarł znajomość z aktorem Liitte z Mo- 
nachium i od dłuższego czasu oddawał mn kosz- 
towne przedmioty jubilerskie, aby ten je dalej 
sprzedawał, i aby zwracał to, czego nie aprzeda. 
Liltte, mając liczne znajomości, sprzedawał zwy- 
kle z dobrem powodzeniem kosztowności Herzlo- 
we. Początkowo oddawał ozyskaue pieniądze, po 
potrącenin pewnego wynagrodzenia, zupełnie re- 
gularnie Herzlowi. 

Powoli zdołsł Litte, który w ostatnim czasie 
był jadnym z wybitniejasych aktorów pierwszo- 
rzędnego teatru w Norymbergii w Bawaryi, tak 
pozyskać zaufanie Herzla, że tenże bez wahania 
powierzał mu klejnoty, dochodzące we wartości 
do kilkuset tysięcy marek. — W tych dniach 
wziął Liltte znowu kosztowności na sumę około 
800 tysięcy mk. | w towarzystwie krewnej Her- 


(tu, którą ma tenże lodał dla pówności, pojechał 


do Norymbergii. Tu oczekiwał ich już wspólnik 
luttego, również aktor, niejaki Horschel z No- 
rymbergii. Na drugi dsleń atoli Lütte znikł ! 
przysłał z Berlina telegram, że zabawi tam w in- 
teresach kilka dni. 

Wspólnik jego Horschel tymczasem tak umiał 
napokojć krewną Herzla, że ta ule powzięła wca- 
le podejrzenia. Wkrótce jednakże I Horachel znikł 
z Norymbergii. Wtedy dopiero poznano, że spry- 
tui aktorzy popełnili osznstwo | natychmiast na- 
turalnie poruszono wszystkie sprężyny, aby zło- 
dziejów pochwycić. Policya austryscka i niemie- 
cka gorączkową rozwinęły czynność, ale dotych- 
czas nie udalo się sprawców kradzieży odnaleźć. 

Gdzie przybywają albo raczej w którym kie- 
ronku uciekają, nie wiadomo. Natomiast donoszą 
z Berlina, że policya tamtejsza odebrała pewne- 
mu jubilerowi z Norymbergii w jednym z hotelów 
berlińskich część skradzionych kosztowności we 
wartości 300 tysięcy marek. Jubllera owego na- 
turalnie aresztowano. 

Dodać | to trzeba, że ów Liltte był sobie po- 


czątkowo nczniem u golibrody, potem uczył sią 
u dentysty, a ostatecznie poszedł do teatru jako 
aktor. 


Marsz wojskowy przez Sabarg. 


Przed laty jeszcze około 60, na mapie Afryki 
było mnóstwo plam białych, które oznaczały, że 
te obszary lądu afrykańskiego aą zupelnie nie- 
zuune. Stopniowo jednak plamy te anikały I po- 
została tylko jedna jeszcze, co prawda olbrsymia, 
niesbadana dotąd — pustynia Sahary, I ta pla- 
ma maleja coras bardziej, skutkiem usiłowań 
Francuzów. Na podstawia traktatów międzynaro- 
dowych, mają on! przyrzeczone władztwo nad xa- 
chodnią | środkową Saharą, to też docierają co- 
rar dalej do środka pustyni, zajmując wcale nle- 
znane dotąd obszary. Idsie im awłaazcza o to, 
ażeby dotycheasowe awe posiadłości w Afryce: 
Algier i Tunis z jednej strony, a Sadan s dru- 
glej, połączyć razem i utworzyć w ten sposób 
wielką „afrykańską Francyę". 

Szczególnie w uniłowaniach tych zasłużył się 
pułkownik Laperrine, który zorganizował t. zw. 
„korpus meharystów*, czyli jazdę francuską, po- 
sługującą stę wielbłądami, która pod względem 
szybkości ruchów i marszów, zręczności i odpor- 
ności ua trudy i znoje, nie ustępuja wojownikom 
dzikich plemion afrykańskich. 

W przeciągu ostatnich lat sześcin podejmował 
Łaperrine liczna wyprawy na wielkłądąch w głąb 
Sahary. Ostatnią, £ roku zeszłego opisał w pe- 
wnem czasopiśmie. Wyjmajemy z tego opisu eie- 
kawe szczegóły : 

Deikie szczepy, zamieszkujące południowe Ma- 
rokko, odwiadzają od niepamiętnych cnasów głąb 
pastyni, paląc napotkane po drodze oazy i sazy- 
pując źródła, aby bronić Europejczykom przejścia 
przer Saharę, szczególnie zaś niszczą wazelkie 
ślady życia w Krainie Taodeni, posiadającej bo- 
gate pokłady soli. Laperrine postanowił krea po- 
łożyć tej niszczycieli rohocia. Wyprawa, o któ- 
rej mowa, powiodła się dość dobrze, atoli w po- 
chodzie nie spotkano wię z bandami krajowców, 
którzy, snać zasłyszawszy © zamiarach francuskia- 
go pułkownika, nie leźli mu w drogę. 

Wyprawa składała się z 7 Europejczyków, 60 
tubylców meharystów, 15 konnych strselców al- 
gierskich, a prócz tego było 64 wielbłądów ju- 
cznych, niosących zapasy wody i żywności na 90 
dni, oraz amanicji. 

Z końcem marca wyruszył Laperrina x Ad- 
ghar, a z końcem maja był w Taodeni. Na drogę 
powrotną obrał Laperrinae — mimo wszystko — 
prostą drogę do Adghar, tembardziej, ża w Tao- 
deni nawinęło się kilku przewodników, dobrze tę 
znających. 

Selak ten karawanowy, dotychczas jeszcze sto- 
pą Earopejczyka nietknięty, ma 600 kilometrów 


— Cala rzecz, ża gdy Dagobertowi przyjdzie 
coś do głowy... 

— Oho! wtedy... zręcznie mu tylko pochlebić... 

— Tak, dobre to nieraz, ale w Innych razach 
nie z nim poradzić nie można. Naprzykład w dro- 
dza, kledy chciałyśmy nie pozwolić mu, aby się 
tak dla nas trudził... 

— Moja siostro, mam pewną myśl! — zawo- 
łała Róża — wyborną myśl. 

— Zobaczymy... mów tylko... 

— Znase dobrze tę biedną szwaczkę, którą na- 
zywają Garbuską, a która wydaje się tak neczynuą, 
tak dobrą... 

— Rzeczywiście, a przytem bojaźliwa, ostro- 
éna, powiedziałby kto, że ciągle się bol, aby się 
nie narazić, nie naprzykrzyć nawet spojrzeniem. 
Posłuchaj, wczoraj, nie wiedząc, że mam ją na 
okn, przyglądała się tobie z miną tak dobrotliwą, 
tak łagodną, wydawała mię tak szezęśiwą, że łsy 
| stanęły mi w oczach, tak mnie to wzruszyło... 


— A więc dobrze! trzeba zapytać Garbuskę, 


Nowy 


Żyd wieczny tułacz 


Kugomiwaisa wa 
opracował Walory Tomicki. 
Cigg dalszy. 

— Widsisz, że o jednym myślałyśmy obiedwie, 
jak ewykle: ja tylka chciałam oszczędzić et zadzi- 
wienia I z wyjawieniem myśli zaczekać, aż będzle- 
my same. l 

— Tak, ale mnie coś jeszcze dręczy... 

— Cóż takiego? 

— Najprzód Dagobert i jego żona powiedzą 
nam: panny nie jesteście do tego stworzone, aby- ' 
ácia szyły worki z grnbego płótna... wstydźcie alę... 
córki marszałka Francyi; a potem, a potem jeśli 
my będsiemy się upierały.. co wy chcecie ? — po- 
wiedzą nam — niema dla was roboty.. poszukej- jakim sposobem ona dla siebie znajduje robotę, 
cia jej.. jeśli koniecznie chcecie.. moje panny... į gdyż niezawodnie utrzymuje się z pracy rąk. 

A wtedy któż będzie w kłopocie?. nie kto inny, l — Dobrze mówist, ona nam powie; a gdy do- 
tylko panny Simon, bo gdzież znajdziemy robotę ? | wiemy się, napróżno nas łajać będzie Dagohert, 


PASKI ==. 


(mowości) 
wielki wybór 


=== Kufry, walizki, torby, necesery, portmonetki, pugilaresy, papierośnice, tytonierki. 


Anastazy FRONCZ kraków, Floryańska 17. 


WIELKI WYBÓR, ceny najtańsze poleca 


chcąc wmówić w nas dumę: będziemy tak uparte, 
jak ou. 

— Tak, tak, będziemy stałe w postanowieniu, 
pokażamy mu, jak sam często powtarza, że w na- 
szych żyłach płynie krew żołnierska. 

— Ty utrzymujesz, kochany Dagobeicie — po- 
wiemy mu — że będziemy kiedyś begate|.. tem 
lepiej... to miło nam będzie pomyśleć o obecnych 
czasach. 

— A więc postanowione, nieprawdaż, siostrzy- 
ceko? Skoro tylko będziemy same z Garbnuską, 
zwierzymy się jej ł poprosimy o radę, w jaki spo- 
sób dostać robotę; ona taka dobra, że nam nie 
odmówi. 

— Pewna jestem, że, gdy nasz ojciec powróci, 
również będzie rad z tego, że mamy ochotę do 
pracy. 

— l pochwali nam to, żeśmy chciały sobie 
radzić, jakgdybyśmy same były na tym świecie... 

Na te słowa słostry Róża wzdrygnęła się. Ja- 
kiś smutek, prawie trwoga odbiła się na jej twa- 
rzyczce i zawołała: 

— O! moja siostro, jaka myśl okropna]... 

— Co ci jest?.. przerażasz mnie... 

— W chwili kiedyś mówiła, że ojciec nasz 


TOREBKI 


będzie rad, że my o sobie myślimy, jakgdybyśm, 
były same na świecie, przyszła mi okropna myśl 
do głowy, nia wiem dlaczego... a potem... nwataj, 
jak bije mi serce, możnaby pomyśleć, że nas apo- 
tkać ma jakieś nieszczęście. 

— To prawda! biedne serce strasznie ci bije... 
Ala o czem myślałaś?.. przerażasz mnie! 

— Kiedyśmy były uwięzione, przyuajmniej nie 
rozłąckano nas, a wreskcie więzienia było dla naa 
schronieniem... 

— Tak, ale smntnem, chociaż razem w niem 
byłyśmy obydwie. 

— Lece gdyby tutaj los... nieszczęście... odłą- 
czyło nas od Dagoberta; gdybyśmy pozostały na- 
me... opnszctone, baz pomocy, bee ratunku w tem 
wielkiem mieście ? 

— Ach! moja siostro... nie mów o taml.. Ta 
myśl okropna |... Mój Bożel.. co począć w takim 
rarie? 

Piękne ich twarzyczki, dotąd ożywione ssla- 
chetną nadzieją, pobladły i rasępiły się. 

Pa dość długiem milczeniu, Róża podniosła gło- 
wę: oczy jej były zroszona trtami. 


Dalszy ciąg naftąpi. 


ręczne damskie 
skórkowe. jedwabne i z pa- 
ciorków (nowość). 
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dłageści. Pierwsza studnia przydrożna, El-Blar, 
na jaką natrafiono, o 50 kilometrów od Taodeni, 
była całkiem zasypana, 8 godzin pracy pochłonę- 
ło odkopywanie, by słoną jej wodą napoić wiel- 
błądy. Paszy na małej oasia przy studni było bar- 
dso skąpo, więc pa krótkim postoju, już tylko 
a 60 dromedarami jucznemi, bo kilka padło, ru- 
szył pułkownik w dalssą drogę. Ôd następnej oazy 
1 studni Tin-Hala dzieliło wyprawę 150 kilome- 
trów. Z powodu wsmagającego się codzień tropi- 
kalnego upału, podróżowano tylko nocami; waku- 
tek znużenia i skwaru słonecznego padło w ciągu 
marszu anowu 11 wielbłądów. 

Ostatni dzień przed Tin-Hala był najgorszy. 
Wialn z Indzi, należących da wyprawy, wypiło 
za dużo słonej wody se atadni w El-Biar i om- 
dlewało s pragnienia: inni porosbierali się do na- 
ga i siedząc na wielbłądach, bredzili jak w de- 
liriam, inni wsesecie pokładali się na ziemi i o- 
Świadczyli, że wolą raczej natychmiast zginąć, ani- 
żeli iść dalej. Masiano ich gwałtem poprzywiązy- 
wać do siodeł — tak ruszono dalej. Do Tin-Hela 
przybyto 6 czerwca. Niestety woda, na jaką tn 
natrafiono, miała smak ługu s mydlinami, nie ga- 
siła pragnienia i powodowała puchnięcie całego 
clała, szczególnie rąk i nóg. Pewien 18-letni żoł- 
mierz spuchł tak okropnia, ża dopiero po 30 dniach 
odnyskał normalne kształty. Na szczęście natra- 
filono tu na dość obfitą roślinność. 

W Hassi-uld-Brini zrobiono postój trzydniowy. 
Dnia 24 czerwca miano raszyć dalej, pokazało się 
jednak, że 19 wielbłądów sbuntowało się podczas 
anu jeźdźców | drapnęło — jak to po śladach na 
piasku poznano — s powrotem do Taodeni. Uda- 
ło się wprawdzie dogonić strejkujące zwierzęta 
1 sprowadzić je napowrót. Spowodowało to jednak 
stratę 4 dni czasu i wyczerpanie sapasów żywności, 
skutkiem czego musiano jednego wielbłąda za 
kiné — na mięso. Następnych dni snowu 10 wiel- 
bładów zastrejkowało. Natrafono wprawdzie na 
dość obfita paszę, ale ze względu na brak żywno- 
ści dla ludzi apleazono i pozwolono wielbłądom 
paść się tylko 4 godziny. To im się zdawało sa 
mało, położyły się na siemię i było niepodobień- 


stwam zmusić je do pochodu. Gdy karawana ru- 
szyła bes nich dalej, widziano s odległości za po- 
mocą lunet, że wielbłądy wstały i pasty się tra- 


wą. Wskntek ntraty tyln wielbłądów musiał La- 
perrine część jaków, a między innemi 12.000 na- 
bojów, uagrzehać przy dradze pustyni. 

azele, po dalszych jestcza stratach, atanął 
Laperrine dnia 9 lipca w Adgar. Mimo tych ros- 
Hesnych trudności odkryte — można powiedzieć— 
dawną drogę karawanową. Cały obszar, przez 
który ta droga prowadzi, obejmuje 3600 kilome- 
trów, = których 2000 było przestrzenią dotąd su- 
pełnie nieznaną. Zrobiono liczne spostrzeżenia 
astronomiczne, przywieziono próbki wody z roz- 
maitych sztudzien | okazy znalenionych po drodze 
minerałów. 


. Nu, nu! 
Pan Flszel A... dajerżawi majątek ziemaki od pa- 
na Mendla B*, kontrakt waruje roczne wypowiedzenie. 
W pawnym czasia pan Fluze], dzierżawca, Jedzie 
do pana Mendla, właściciela | wypowiada mn dzierża- 
wą od dnia tego a tego. 


Pan Mendel, wysłnchawszy go cierpliwie, mówi 

k AN ue 

W rok potem pan Fiszel chce sig wynieść z dzier- 
żawy, ala pan Mendel go nie puszcza. 

Pan Fiszel mimo to wynosi alg z dzierżawy. 


Naatępnje skarga i rozprawa sądowa. 
" 


» . 

Wezoraj epilog rozegrał się w intejszym sądzie. 

Oskarżony o niedotrzymanie warunków kontraktu, 
pan Fiszel, mówi: 

— Czego pan właściwie odemnie chee? Na rok 
przed tarminem, jak tego wyraźnia kontrakt wymaga, 
wypowiedziałem panu dzierżawę, A pan to przyjął do 
wiadomości i powiedział „Nu — uu*, a teraz alę pan 
tago wypiera. 

— Ja się tego wcale nie wypieram. Powiedziałem 
„na — nu“, bo ja zawsze mówią „nn — mno“, jeżeli 
aig czemn dziwię, ale ta wcale nie unpoważniało pana 
do ustąpienia z dzierżawy. 

Nastąpiły wywody prawne obo atram. Sąd ndaje 
się na mstęp, naradza się i po godzinie orzeka, że 
pan Fiszeł winien paun Mendlowi zapłacić ratę dzier- 
żawną. 

Obrońca pana Flszla mówi 

— „Na — m’. 

Musis? być bardzo ździwiony. 

Jeden z wyrokujących sędziów trybunału, znany 
muzyk, wyraża ubolewanie, że za pomocą kamertonn, 
który zawsze nosi w kieszonce kamlzelki nie można 
matalić, czy „nu — nn“ w tym wypadku miało ozna- 
czać zgodę, czy zadziwienie, 

Mina pana Fiszla rzednie, pan Mende] wychodzi 
z trynmfem, radca uderza w stół kamertonem i przy- 
kłada do ucha i dobiera tonn, powtarzając kilkakro- 
tnie „na — na*, protokolant gpianja protokół i, 

„Finita la comedia*. 


e 
Dj ci lekarze! 

Lekarza, którey w mieszkaniach swoich za- 
prowadzili telefony, skarżą się nieraz na nie, ró- 
żni bowiem atali pacyenci mordują ich po kilka 
razy dziennie przez telefon różnemi szczegółami 
„uowemi fazami* awoich cierpień, nieraz zupełnie 
imaginacyjnemi. Zdawałoby się, że jest ua tę nie- 
dogodność sposób prosty: nia chodzić samema do 
telefonu, a domownikom nakazać, aby odpowiadali 
natrętom, że doktora niema w domu. Srodek ten 
pociągnąć jednak może za sobą skutki tragiczne, 
jak o tem świadczy historyjka, podana przez Marka 
Twaina. 

Pewien lekarz mówi wieczorem do żony: „Je- 
stem zmęczony, chcę spać, gdyby kto się pytał 
o mnie, powiedz, żem wyjechał”. O godzinie dru- 
giej w nocy telefon dzwoni. Zona wstaje 

— Jest doktór ? 

— Niema, wyjechał, 

— Ach, jaka szkoda, cóż teraz poczuleriy ? 
Ale prawda — droga pani, może nam pani jednak 
będzie mogła dopomódz w zmartwieniu. Nasze 
maleństwo dostało kolki. Pani, jako żona lekarza, 
będzie może wiedziała z praktyki męża, co w ta- 
kim razie czynić należy. 
az, proszę zaczekać. 


Doktorowa wraca do męża i opowiada mu, co 
się stałe. 

— Prtecież im chyba można wyświadczyć tę 
drobną przysługę. Powiedz, co mają zrobić. 

— Niech dadzą dziecku dwie krople laudanum. 

Żona wraca do telefonu i udziela dokładnej po- 
rady, którą jej mąż podpowiada. Podziękowania, 
zapewnienie dorgonnej wdzięczności. 

— Chwała Bogu, mamy już spokój. 

Po kwadransie znów telefon. 

— Kto mówi? 

— To jeszcze my, szanowna pani. Preeprasza- 
my najmocniej, ale tak się boimy o naszego mal- 
ea. To też może pani wybaczy nam jeszcze jedno 
pytanie: Czy ten pan, który jest u pani, gdy męża 
niema, jest także lekarzem ? 


Hi słychać w mieście? 


Kraków, dnia 12 lipca 1907. 


Wiceprezydent miasta p. Chyliński rozpoczął wczo- 
raj pięcloty godniowy urlop. 

Ze spraw miejskich. Sekcya ekonomiczna odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem radcy Berin- 
gera. Sekeya uchwaliłą rozszerzyć bramę cmentarną, 
dalej uregul.wać ulicę Dietlowaką i nporządkować kil- 
ka placów miejskich i niic. Sekcya nprosiła dalej pre- 
zydenta mlasta, ażeby wdrożył w należytym cznaie od- 
powiednie kroki o natancwienie zarządn dworca kolei 
północnej w Krakowie a nie w Wiednia, W końcn 
poleciła sekcya maglstratowi wdrożyć rokowania z rzą- 
dem, ażeby obecny budynek Szkoły sztuk pięknych 
rząd przejął na swą własność z tem zastrzeżeniem, 
że, jeśli tego budynku na powyżazy cel przestanie uży- 
wać, ma on być gminie zwrócony. 

Z kolel. Minister kolsi zamianował p. Micczysła- 
wa Korczyńskiego, kontrolorem Kasy e. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych w Krakowie. 

Plalgrzymka da Częstochowy z Kościała 00. 
Reformatów w Krakowie pod przewodnictwem jednego 
z kapłanów Zakonu ów. Ojea Franciszka wyjdzie nie- 
odwołalnie w dniu 22 lipca br. po odprawionej woty- 
wie o godzinie 7-mej rano. Uczestnicy muszą mieć pa- 
szport wizowany. 

Towarzystwo właścieleli realności w Kraka- 
wie, Karmelicka 1. 15, prosi nas o zaznaczenia, że 
mie miało i nie ma nie wspólnego z krakowskim od- 
działem ochrony podatników, 

Z teatru Rozmaltości. Obecny program przedata- 
wień w teatrze Rozmaitości w Parku krakowakim ściąga 
codziennie tłamy widzów. Atrakcyą programu są pro- 
dukeye japońskiej trójki akrobatów, zachwycające i im- 
ponojące kocią iście sprawnością. Takich prodnkcyi kra- 
kowiania jeszcze nia widzieli. lone punkty programn 
są również bardzo dobre. Przedewazystkiem wymienić 
należy p. Bronowaklego, jedynego komika polskiego. 
P. Bronowaki swolm jowialnym, prawdziwie polskim 
hnmorem, zaskarbił sobie w krótkim czasie nznanie pu- 
bllezności. Ogółem program jaat i bardzo urozmalcony 
1 nadzwyczaj Interesujący. 

Ceny pleczywa w Krakowie. Obecnie magistrat 
rozlepił po rogach ulic miasta wykaz cen pieczywa 
białego i czarnego wedla taryf, podanych przez pleka- 
rzy na miesiąc lipiec. Z ogłoszenia widać, że wazyacy 
piekarze blałego pieczywa zatrzymali bułki „eentówki* 
i że waga tych bułek u wszystkich prawie piekarzy 


wynoni'4 dekagr. Jeden tylko piekarz wypieka ta bułki 
w mikrcskopijnej wadze 3 dekagr., jeden zaś dostar- 
cza Ich pabliczności w wadze 4 i pół dek. Bułki wie- 
deńakia 4 halerzowe ważą od 4—6 dekagr.; rożki 
wledeńskie 4-halerzowe waży cd 3 do 5 dekagr. Ce- 
my chleba pszenicznego za pół klgr. wshają się od 
135 hał. do 20 hal; chleba żytniego zwyczajnego 
od 12 do 20 hal., wreszcie chleba razowego od IL 
do 20 hal. 

Ognia sztuczna. W aohotę 13 bm. odbędzie nię 
w Parku krakowskim wlelki festyn, poźwięcony gló- 
wnie produkcyom pyrotechniczuym, nrządzony przez 
znakomitego krakowskiego pj rotechnika, p. Michała Mą- 
drzykowakiego. Podczas featynn, którego program 7a- 
powlada cały szereg wspaniałych, dotąd w Krakowia 
niewidzianych nowości, pŃłgrywać będzie orkieatra 
56 pp. Popoładniu odbędą się na stawie wyścigi o na- 
grodę 10 kor. na kogucie, pale, łabędziu, konin i dzi- 
ku, poczem nastąpi wielka fesrya p. t.: „Dramat wa- 
necki* na wodzie. Wieczorem p. Mądrzykawski rozpo- 
cznie awoje prednkcye, zawierająca caly szereg nowo- 
ścl, Jak się dowiadujemy, produkcye podczas wianków 
były tylko słabem odbiciem tego, co zobaczymy w ao- 
boto. Na zakończenia przedatawiony zostanie wodospad 
pięcin dyabłów na rzece Styx w piekle, imponnjąca 
feerya pyrotechniczna. Mamy nadzieję, że publiczność 
krakowaka, darząca p. Mądrzykonskiego, najat: razego 
polskiego pyrotechnika, taką zympatyą, Uumnie podąży 
na teu festyn, tembardziej, że prudukcye p. Mądrzy- 
kowskiega mają jnż natalong aławę. 

Z sali sądawej. Przed sądem powiatowym kar- 
nym w Krakowie odbyła się we czwartek 11 bm. roz- 
prawa przeciw Józefowi Żółkowakiemn z Lndwl- 
nowa, wydalonemn w roku zeszłym ekapedytorowi „No: 
win“, oskarżonemn o azereg aprzeniewierzeń na azko 
dę wydawnictwa. Punieważ w toku rozprawy okazalo 
sig, że suma wyrządzonych szkód jeat znaczniejszą od 
wykazanej w pierwotuem śledztwie, przeto na Wniosek 
dra Edmunda Fischera, zastępcy atrony poszkodowanej, 
prokurator rozszerzył oskarżenia i akta sprawy ode: 
ałane zostały de sądu krajowego karnego. 

Echa napadu na restauracyę Stattera. Przed 
trybunsłem karuym pod przew, radcy Trannfellnera od- 
była alẹ we oraj rozprawa o znany napad pocyalinty- 
cznych wyrcstków na remtaaracyg Stattera. Podczas to- 
go napada jeden z sledzących w restauracyl czeladni- 
ków rzeżulckich został uderzony kamieniem w płowę 
1 ciężka zraniony. Jako sprawcę napada, tj. tego, któ- 
ry rzocił kamieniem do wzynku, rozpoznał jeden za 
świadków niejakiego Wincentego Kamińskiego, prze- 
ciw któremu toczyła się rozprawa. Ponieważ brakło 
Jednak stwierdzenia innych świadków, jakoby Kamiń- 
akj działał był w zmowie, więc wodłag brzmienia ko- 
dekan został Kamińaki uwolniony od oskarżenia o zbro- 
dnię gwałtu publicznego. 

„Wesoła wdówka“ pod telegrafem. Doskonala 
operetka Lebara, która w Krakowie trzykrotnie już 
zapełniła teatr po brzegi, przyjęła się już wśród 
publiczności tak, że dzisiaj na ulicy, w kawiarni, na 
plantach i w domu ałyszy się arya i aryjki z „Weno- 
łej wdówki*, Swoją drogą arye te znano joż w Krako- 
wie z prodakcyl orkiestr, gramofonów, a nawet | ka- 
tarynek, odegranie „Wenołej wdówki* w teatrze przy- 
pomniało je tylko Krakowianom. Zręczną | lekką mu- 
zyczkę z tej operetki gwiżdźą więc teraz chłopacy ter- 
minatorscy | studenci, a wczoraj znalazło mig nawet 
w areaztach pod telegrafem trzech czy cztarach jego- 
mościów, widocznie bardzo mazykalnych, którzy sobia 
ancil] najweselej skoczna walczyki z „Wesołej wduwki*, 


Klarnet ks. proboszcza. 


(Z francuskiego). 

Vireloup jest wioską o jakiej setce mie- 
azkańców, tchowaną w głębi laso, na granicy 
Burgundyt. 

Parafa jest bardzo biedna: mało łąk, mało 
pól uprawnych, mieszkańcy skąpo zarabisją na 
tycie robotami w lenie. 

Oddzieleni od reszty świata otaesającym ich 
lasam, ladnie = Vireloup są bardso pierwotni 1 
tyją niejako posa cywilizacyą. 

Z głównem miastem łączą lch jedynie stra- 
mne boczne drożyny; pieszy posłaniec przynosi 
tn tray razy na tydzień parę nrzędowych okólni- 
ków do merostwa i proboszcza, i bardo rzadko 
jakiś list. 

Włądomości s zawnątrz dostają się da Vire- 
loup tylko od esasa do czaso i tak późno, że 
w chwili, kiedy się po wsi rozchodzą, sakrawają 
raerej na legendę. 

Pewnej niedzieli, rane, pod koniec lata, zapę- 
dniwszy się podemas jednej u moieh botanicznych 
wycieczek w głąb lasn, błąkałem się dłago w ma- 
sle drzew i około godziny 10-tej wpadłem zgło- 
dniały do Virelonp. 

Slerpniowa słońce prażyło jedyną, kamieniatą 
1 pnącą Bię pod górę, ulicę I wioska, pod działa- 
niem strasznego skwaru, pogrążona była, zdawało | 
się, we dnie. 

Wszyntkia mieszkania były pozamykane; na 
froncie zabndowań o nieregularnych liniach, kil- 
ka kor tylko gdakało s cicha, zapuszezając awo- 


Znakomite ś 
podwieczorki 


Perfumy 


Srodki lecznicze. 


i Mydła, Szczotki, 
Gąbki i Grzebienie, Opa- 
trunki, Wody mineralne, 


je pracowite dzioby w kupy nagromadzonych tu 


biety w fioletowych czepkach obramowanych czar- 


i owdzie Śmieci. Daremnie starałem się gdzieś | nym tiulem, zajmowały ławki; mężczyźni w blu- 


znaleźć tradycyonalną wiechę e jałowca, zapo- 
wiadającą oberżę. Wszędzie drzwi pozamykane, a 
okna szczelnie pozaałaniane storami w czerwone 
kraty. 

Niedaleko kościoła, skąd dochodsiły mię głu- 
che dźwięki śpiewających głosów, zoczyłem 
w końcu, w cienin szopy, starą kobietę, zwinię- 
tą w kłębek na ławce i przeanwającą w palcach 
różaniec. 

Zbliżywszy się, spoztrzegłem, że miała nogi 
sparaliżowane i domyśliłem się, ża kazała się 
wynieść i usadowić naprzeciwko uchylonych okien 
kościoła, ażeby z daleka słnehać śpiewu pobo- 
żnych i w ten sposób w mszy Św. brać udział. 
Przeprosiłem ją, że jej przeszkadzam | zapytałem 
© oberżę. 

— W Vireloup niema wcale oberży — odpo- 
wiedziała mi, odkładając na bok różaniec. — Po 
ta? Nie zaglądają tu żadni podróżni. 

— Jeżeli się jednak ktoś zabłąka preypad- 
kiem, gdzież się może posilić? 

— A no, u księdza proboszcza. 

— U księdza proboszcza ? 

— Tak, do niego zachodzą leśnicy i agent, 
jeżeli ich do wasi interes sprowadzi. Ale mnei pan 
poczekać, aż się nabożeństwo skończy... 

Nie pozostawało mi nie innego, tylko wysłu- 
chać mszy świętej i wszedłem do kościoła. 

Skoro otworzyłem drzwi, zrozumiałem odrazu, 
dlaczego wieś wydała mi się pustą. Obszerna na- 
wa, o nizkich, umajonych słupach, była napchana 
wiernymi. Cała ludność się tu zgromadziła. Ko- 


niadania, 
i kolacye . 


poleca 


najtaniej 


zach, stali po bokach; znaceniejsi obywatele w ke- 
ftanach, rozsiedli się w ławkach dostojników ko- 
ścielnych; dzieci ustawiły się szeregiem na sto- 
pniach chóru, chłopey z jednej, dziewczęta z dru- 
giej strony. 

Promień słońca, przedzierając się przez popę- 
kane szyby w sklepieniu, padał skośnie na nawę 
1 uwydatniał przez wiatr oamolone twarze, ręce 
odparzone, stwardniałe od roboty siekierą. 

Nieustanna styczność z drzewami nadawa- 
ła wszystkim tym ludziom coś z sękowatego i 
surowego wyglądu bnków i dębów, pośród któ- 
rych żyłe. 

Kobiety s rozchylonemi ustami, ze złożonemi 
rękami, robiły wrażenie drewnianych posągów; 
mężczyźni, nieruchomi, ze zwieszonemi ramiona- 
mi, z okiem zaspanem, mieli w soble coś z sen- 
nej nieczułości puszczy. 

Proboszcz w asystencyi dwóch chłopców o ja- 
samych, najeżonych włosach, odmawiał właśnie 
kanon. 

Podniósłszy w górę kielich, wyrecytował gło- 
sem czystym, chociaż drżącym „Pater*, potem, 
na „Agnus Dei“, rozległ się trzykrotnie odgłos 
dzwonka i ksiąde, trzymając w rękach święte na- 
czynie, zszedł z ołtarza, ażeby udzielić parn 
wiernym komunii. Mogłem wtedy przypatrzeć się 
rysom twarzy tego, którego za chwilę miałem 
prosić o śniadanie. 

Był to człowiek, mający lat zapewne pięć- 
dziegiąt, chudy 1 sękaty, jak jego parafianie, e ja- 


Skład apteczny Mg. farm. | 
Jadwigi klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


snemi, szczeremi oczyma, wydatnym nosem i sge- 
rokiemi, preyjemnemi ustami. 

Po komunii wrócił do ołtarza i przystąpił do 
ablucyż, Kiedy obtarł kielich i zamknął komuni- 
kanty w cyboryum, zauważyłem w całem egro- 
madteniu niezwykłe poruszenie. Wycierano nosy, 
kaszlano, każdy się poprawiał i nastawiał, jakby 
chciał lepiej słyszeć; oczy, przed chwilą eaapane, 
iskrzyły się teraz ì zwracały niecierpliwie kn ny- 
ży, gdzie ministranci stawiali ampułki. 

Myślałem, że proboszcz będzie miał kazanie 
ale wkrótce zostałem wyprowadzony z błęda pre 
młodego kościelnego, niosącego na tacy... Zgadnij- 
cie to?,, — klarnet. 

W tej samej chwili rospromieniły ulę wszy- 
stkie oblicza, podesas gdy ksiądz sięgnął po in- 
atrament. Praebległ po nim zwolna palcami, po- 
czem, ku mojemu wielkiemu zdumieniu, przyłożył 
klarnet do nat i zaczął na nim wygrywać, 

Była to improwizacya na pół Świecka, na pół 
religijna, bądź na motywach śpiewów kościelnych 
„Adeste fideles" albo „O flll et fllme", bądź na 
starych pieśniach, w rodeeju „Zaledwie wyszedłem 
z delecięctwa*, osnuta. 

Proboszcz doprawdy nle grał Źle i parafianie 
dalecy byli od tego, żeby jch ta dziwna wstawka, 
tak, jak mnie, wprawiała w zdumienie; przeciwnie, 
uważali ję, zdawało się, za rzecz calkiem natural- 
ną i szczerze się nią cieszyli. 

Kobiety miały miny zachwycone, mężczyźni ru- 
szali do takiu brodami, a daieci radośnie wytrze- 
sEczały Oczy, Nosowe Gee klarnetu roschodziły 
się wesoło po ubogim kościołku, wypełniając go 
naiwnemi melodyami. 


w mleczarniach E. Dobrzyńskiej W KRAKOWIE. 
Zakłady zimowe: Sławkowska 12, Plae WW, Świętych 9 i 10,- 
Zakłady letnie: Park Dra Jordana, Planty (ghok Biskupiego Pałacu). 


Specyalność: 
artykuły hygieny 
=== kobiecej. 


że aż echo rozlegało się po dziedzińcu. Straż jednakża 
kazala wesołym jegomościom zamilkuąć. 

Biblioteka muzeum techniczna -przemysławago 
z powodu letnich feryj będzie od dnia 15 lipca do 15 
sierpnia b. r. zamknięta. 

Wycieczka. Akademicki oddział okręgowy kra- 
kowskiego Towarzystwa oświaty ludowej urządza w 
nledzielę dnia 14-go hm. wycieczkę Związku katoli- 
ckich rękodzielników i robotników w Krakowie do 
Ukocimia. Punkt zborny o godzinie 7 rano w Domu 
katolickich rękodzielników i rubotników przy ulicy Św. 
"Tomasza. O gudzinie A odjazd do Okocimla; tam o go- 
dzinie 11 Meza ów. polowa. O godz. 12.30 obiad, po- 
tem zwiedzanie browaru, zabawa, a o godzinie 7 wie- 
czorem powrót do Słotwiny. 

Usiłowane samobójstwo. Ubiegłej nocy ukoło 
godziny Il-tej zawezwane pogotowia ratankowe na 
nlicę Berka Joselowicza do damu pod 1. 19, gdzie 
Leja Seldermann wypiła znaczną ilość fosfon z zapa- 
ek, rozpuszczonego w alkoholu. Po wypompowanin żo- 
łądka i zarządzeniu odpowiednich śrudków przewiezio- 
no desperatkę do szpitala ów. Łazarza. 


Roportuar teatru mlejsklaga w Krakowle. 


Piątek: „Wesoła wdówka”. 
Nobota: „Wosoła wdówka“. 
Niedziela: „Opowleści Hoffmana", 
Pouiedziałek. „Wesoła wdówka”, 
Wtorek: „Stara baih“, 

Sroda: „Wesana wdówka“. 
Czwartek: „Stara baśń“, 


(a 
Z Rady państwa. 
Dyskuaya budżetowa w Izbie. 
Posiedzenie środowe. 

W Isbie posłów toczyły się wczoraj w dalszym 
clągu rozprawy nad prawizoryum budżetowem. 

Pos. Bianchini omawia zachowanie się Wẹ- 
grów wobec Chorwatów i czyni wszystkie miaro- 
dejne czynniki odpowiedzialnymi za trwający dele- 
siątki lat neisk Chorwatów przez Węgrów. 

Pos, Hlibowiceki w zapytaniu do prezydenta 
ułala mię, że wiceprezydent Żaczek na onegdaj- 
szem posiedzeniu odebral drowi Markowow! głos 
z powodu, że przemawiał w języku rzekomo nie- 
krajowym, przez co nietylko pogwałeono zagwa- 
rantowane konstytucyą prawo wolności słowa, ale 
wogóle | zasadnicze nstawy państwowa. 

Prezydent opomina mowcę, by ogranicegł 
się do rapytania. (Zywe okrzyki, czy to jest za- 
pytanie). 

Pos. Hlibowicki: Pragnę udowodnić krajo- 
wość języka. Dr Markow i ja wybrani zostaliśmy 
przez atronnietwo narodowo-rosyjskie. (Okrzyki na 
ławach ruskich: Niema Rosyan w Austryi). Kan- 
dadaci tego stronnictwa otreymali przeszło 183.000 
głosów. 

Nasze stronnictwo stol na stanowisku, że ma- 
łurnski szczep w Galicyi jest tylko małym odła- 
mem małorosyjskiego Bzczepu w Roayl i całego 
rosyjskiego narode. (Przerywania). Wobec tego 
stronnictwo nasze uważa język rosyjski za język 
krajowy w Galicyi. (Wrzawa i przerywania ze 
strony socyalistów). 

Prezydent Weisskirchner: Oświadczam, 
że postąpienie dra Żaczka zupełnie pochwalam 
a O E 


Stare obrazy świętych, porozwieszane na dcia- 
nach, zdawały się odmładzać; papierowe kwiaty, 
sdobiące oltare, drgały xlekka, jakby poruszane 
wibracyą tonów, a pękate cherubiny, wyrzeźbio- 
ne na kinceach sklepienia, uśmiechały się, z osta- 
mt rozdeiawionemi od ucha do ucha. 

Trwało ta dobry kwadrans, poczem proboszcz 
obtarł koniec klarnetu i złożył go na tacy, którą 
jeden s ministrantów zaniósł na swoje miejace. 
Parafianie ruszyli się ze swoich miejsc, ażeby opu- 
śclć kościół, a dzieci rozproszyły się po nawie, 
stukając trzewikami. 

Kiedy się kościół opróżnił, poszedłem sznkać 
probomgcza. Znalazłem go w zakrystyi i przedsta- 
wiłem mu nieśmiało konieczność odwołania się, w 
braku oberży, do jego gościnności. Wysłnebał mię, 
chowając ornat do komody, poczem, uśmiecha- 
jąc się: 

— A dlaczegóżby nie! — zawołał — to cał- 
kiem naturalne! Gościnność wobec rzadkich przy- 
hyszdw, których przypadek empędził do mojej pa- 
rafil, uważam za obowiązek proboszesa.. Ludwi- 
kn — rzekł, zwracając się do posługującego mu 
ehłopca — idź i powiedz Filomenie, żeby dodała 
drugie nakrycie i podwoiła ilość jaj do jajecznicył... 

— Musi pan pościć, bo nasze środki są bar- 
dza ograniczone; ale pan wie, co jest napisane w 
starej księdze przysłów: „Więcej wart posiłek 
z chwastów, tam, gdzie jest przyjaźń, aniżeli uczta 
mięsna tam, gdzie panuje nienawiść”... 


(Dokończenie nastąpi). 


(ponowne oklaski) i że całe prezydyum w tej kwe- 


| sty jest z nim jednego zdania. (Oklaski) 


„Niech żyje austryackie 
wśród Rusinów: „Ruscy 


Dr Markow wola: 
rusiństwo*. (Okrzyki 
zdrajcy !*). 

Posiedzenie czwartkowe. 

Wiedeń. Poseł Offner omawia sprawy sądo- 
wnietwa i podnosi konieczność reformy ustawy 
karnej, przynajmniej w drodze noweli. Mowca 
przedstawia następnie braki w ustawie o prowa- 
dzeniu śłedztwa i o więzieniu śledczem, przyczem 
wskazuje na sprawę studentów rusklch we Lwo- 
wie. Dalej omawia poseł Offuer mowę prezydenta 
gabinetn, stwierdzając, że nazwa „konserwaty- 
woy“ łączy się z niemiłemi wspomnieniami. Ba- 


ron Beck znajduje się w koalieyt, po której nie | 


można się spodziawać wiele dobrego. Należy cze- 
kać na to, czy br. Beck te wypełni, co się łączy 
x konserwatyzmem, t. j. czy przestrzegać będzie 


szanowanie ustaw. Mowca wskazuje, że 64 rozpo- | 


rządzeń, wydanych na podstawie $ 14 komisya 
konstytucyjna uznała za sprzeciwiające się usta- 
wie. Padwyższenie opłat telefonicznych w drodze 
rozporządzenia jest lekceważeniem parlamentar- 
nego prawa ustawodawczego. Mowca wzywa ko 
misyę budżetową i Izbę, aby już przy prowizo- 
ryum budżetowem broniły praw konstytacyjnych 
parlamentu wobec rządu. — Również w sprawie 
podwyższenia adjntów dla praktykantów sądowych 
rząd nie liczył się z uchwalą Izby, która orzekła, 
że praktykantom ma być policzony rak służby woj- 
skowej. Z powodu wywodów ministra skarbn za- 
znacza mowca, że urzędnicy poza służbą są nie- 
zawisłymi i wolnymi obywatelami. 


Wieden. Pos. Ofner w dalszym ciąga swojej 
mowy pcdnosi konieczność utworzenia winister- 
stwa dla polityk! socyalnej. 

Pos. Bielohlawek odplerał zarzut podnie- 
siony przeciwko chrześcijań-.ko społecznym jakoby 
byli klerykałami i podkreślił, że stronnictwo to 
w każdym razla uznaje zwierzchność kościoła 
Chrześć. społeczni będą domagać się przeprowa- 
dzenia zapowiedzlanego w mowie tronowej chrześć. 
społecznego programu. 

Pos. Beer podkreślił, że socyalni demokraci 
obstawać będą przy ostatecznem przeprowadzenin 
ubezpieczenia na starość | niezdolność do pracy, 
przy rozwinięciu ochrony nad robotnikami, skró- 
centu czasu pracy, zaprowadzeniu ośmio godzinne- 
go dnia pracy w górnictwie, oraz domagać się 
będą przeprowadzenia innych socyalnych reform. 

Konferencya przełożonych klubów. 

Wiedeń. Konferencya przełożonych klubów u- 
pelnomocniła prezydyum do przydzielenia szeregu 
przedłożeń rządowych bez pierwszego czytania do 
komisyi, z wyjątkiem przedłożenia o zmianie re- 
gulaminu. Kwestyę pomnożenia stanowisk wite- 
prezydentów pozostawiono na razie w zawietzeniu. 
Wnioski zapomogowe mają być jeszcze w tej se» 
syi załatwione. Komlsya budżetowa ma w ponie- 
działek lub we wtorek załatwić prowizoryum bu- 
dżetowe, poczem we czwartek rozpocenie się dro- 
gie czytanie prowizoryum. Kwestya językowa nie 
była omawianą. 

Sytuacya parlamentarna. 

Wiadań. Radykaliści czescy zamierzają stanow- 
eso przy drngiem czytaniu prowizorynm budżeto- 
wego prowadzić obstrukcyę w razie, jeżeli mowy 
czeskie nie byłyby protokołowane. Mają przygoto- 
wanych w tym celu 51 nagłych wniosków. 

Wiedeń. Należy zaznaczyć, że p. dr Starzyń- 
ski, drugi wiceprezydent* Izby poselskiej, objął 
wczoraj faktycznie przewodnictwo w Izbie i kil- 
kakrotnia kierował obradami. Posłowie ruscy do- 
trzymali przyrzeczenia | wcale nie przeszkadzali 
Ek Starzyńskiemu w wykonywaniu jego obowige- 
k 


wW. 

Wledeń. Prezydym Koła zwołało na dsiá po- 
siedzenie Koła polskiego w sprawie zmiany sta- 
tata i w sprawie dyskusyi nad prowizorynm ba- 
dżetowem. 

Maskalafila a dr Markow. 

Wiedeń. Wczoraj przed południem przybyła do 
parlamentu deputacya studentów ruskich, aby po- 
dziękować p. Markowowi za jego onegdajszą obro- 
nę języka rosyjskiego. Studenci wręczyli p. Mar- 
kowowi bukiet a następnie dziękowali posłom cze- 
skim Klofaczow! i Kramarzowi, za ich obronę ję- 
zyka rosyjskiego. Studenci prosili przywódzeów 
czeskich, aby ci domagali się uznania języka ro- 
syjskiego w Galleyi za język krajowy. 


Waryńikacja Wyborów. 


Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się poale- 
dzenie komisyl legitymacyjnej, na którem weryfi- 
kowano między innemi wybór Wityka. 

Następnie przystąpiono do rozdziału referatów, 
przyczem przyszło do skandalicznej niespodzianki 
1 do bardzo burzliwej i długiej dysknsyi. Referat 
o wyborze ministra Dzieduszyckiegu. przydzielony 
został posławi Witykowi. Już przed posiedzeniem 
obawiano się tego ze względu na naprężony sto- 
sunek między Czechami a Kołem polskiem. Pod- 
czas dyskusyi nad przydzieleniem referatu posła 


| Dulęby, Czesi głosowali z Kołem polskiem. Poseł 
Prokesch, socyalista czeski, wygłosił przy tej spo- 
sobności mowę czeską i w ostry sposób atakował 
Czechów za to, ża poparli Koło polskie. 

Posłowie czescy opuścili skutkiem tych ata- 
ków salę. Pod nieobeeność Ich przystąpiono do 
glosowania, w którem za pizydzieleniem mandatu 
ministra Dzieduszyckiego posłowi Witykowi gło- 
sowalo 21 posłów, za przydzieleniem tegoż man- 
datu posłowi Buzekowi 18 posłów. Posłowie Som- 
mer i Bielohlavek protestowali przeciw temu, że 
poseł Prokesch przemawiał po czesku. 

Poseł Laglna (Chorwat) protestował przeciw 
zabranianiu przemawiania w komisyi w języku 
ojczystym. Poseł czeski Myslivec, Bpostrzegłszy 
wynik głosowania, wezwał posłów czeskich, aby 
powrócili do sali. Poseł Budzynowski oświad- 
czył, że Rusini nie mają nic przeciw przydzłela- 
niu ich mandatów Polakom, gdyż nie mają się 
czego obawiać. 


CA ZZ 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


(Telegramy „Nowin*). 


Polskie seminaryum nauczyclelskie. 

Warszawa. Z początkiem rokn szkolnego 
1807—8 otwarte będzie w Ursynowie pod War- 
Szawą seminaryum dla nanczycieli ludowych. 

Neportacya 

Warszawa. Po 11-to miesięcznem więzieniu na 
Pawiaku, wysłano do gubernii astrachańskiej na 
czas trwania stanu wojennego panie Wandę Ga- 
wrońską, Władysławę Ocieszkównę i Sabinę Sil- 
berhole. 

Do twierdzy w Brześciu Litewskiem wysłano 
świeżo z więzlenia ratuszowego 59 osób, a z cy- 
tadeli 137 osób. 

Zamach na policmajstra Radomia. 

„Radom. Około godziny drugiej popołudniu, speł- 
ulono zamach na przejeżdżającego ulicą Lubelską 
policmajstra Radomia. Rzucono bombę. Poliemaj- 
ster z zamachn wyszedł eało, tylko konie uległy 
porunieniu nóg, a powóz strzaskany. Rany odnio- 
sło dziecko, bawiące się na ulicy. Miejsce zama- 
chu, mianowicie dom, z którego, jak mówią, rzu- 
cono pod powóz bombę z 3. piętra, otoczono woj- 
sklem. Sam policmajster bukiem eksplozyi bomby 
jest ogłuszony i oszołomiony. Stangret i kozacy, 
towarzyszący stale policmajstrowi, nie ulegli ró- 
wnież szwankowi. Zarządzono liczne rewizye w 
mieście. 

Nahywania ziemi w kraju zabranym. 

Kijów. Kijowski gen.-gubernator wyjaśnił, że 
polskim i żydowskim stowarzyszeniom, spółkom i 
w ogóle osobom prawnym, wolno nabywać ziemię 
bez specyalnego zezwolenia, o ile im tego statu- 
ty własne nie zabraniają. 

Rozruchy agrarne w Ramyi. 

Petersburg. O niepokojach chłopskich w okrę- 
gu Ladoga donoszą, że około 200 chłopów rozcią- 
gnęło sznur przez kanał, aby przeszkodzić prze- 
jazdowi parowców. Policyę przyjęto gradem ka- 
mieni, a komendanta znieważono. Gdy komendant 
kazał dać ognia, chłopi rzucili się do ucieczki. 
Dwóch chłopów zginęło, 20 odniosło rany; cete- 
rech z nich już zmarło, a 7 znajduje się jeszcze 
w niebezpieczeństwie życia. 

Berlin. Korespondent peteraburaki „Berliner Ta- 
geblattn* donosi, ża w 17 guberniach grogi nie- 
urodzaj. Ministerstwo spraw wewnętrznych pole- 
ciło odnośnym gubernatorom sporządzić listy, po- 
trzebnych ze strony rządu środków pomocy. — 
W trzech okręgach gubernii kurskiej wybuchły 
niepokoje chłopskie. 


m R 


Telegramy „Nowin“, 


Zjazd Kółek rolniczych. 

Lwów. Obrady Zjazdu Kółek rolniczych zakoń- 
czyły się. Liczne wnioski postawione w ciągu dy- 
skusyi, przedłożona zarządowi celem rozpatrzenia 
1 załatwienia. 

Blerny opór praktykantów sądowych. 

Wledeń. Wiedeńscy praktykanci sądowi wy- 
brali wezoraj komitet, który ma ułożyć postulaty. 
W razie niespełnienia tych postulatów, praktykanci 
rozpoczną bierny opór. 

Południe Francyl uspakoiła się. 

Narbonne Prawie wszystkie rady gminne w o- 
kregu cofnęły dymisyę. 

Katastrofa w Nowym Jorku. 

Londyn. Do dzienników donoszą » Nowego Jor- 
ku, że w Filadelfii zawaliła się wielka lejarnia, 
przyczem 40 osóh zginęło. 15 zwłok już wydo- 
byto. 


Rozmaitości. 


Sezon ogórkowy widocznie rozpoczął się już w 
Niemczech, skoro jeden z dzienników bawarskich do- 
nosi zupełnie aeryo o tem, że we wsi Enoelsberg, za- 


jąc pokąsał paa podwórzowego pewnego tamtejszego 
gospodarza. Mianowicie pies ten spal sobie koło awej 
budy, kiedy zbliżył się do niegu clekawy zając, obwą- 
chal go, prawdopodobnie, aby przekonać się, czy Ty- 
raa Żyje, lnb teź nie, a następnie nkąsił go w tylny 
pośladek. Ku wlełklej nciesze przypatrojseych salę tej 
stenie widzów, przerażony pies rzuci} aig do ucieczki, 
poczem zając, obrzncjwszy nciekniącego pogardliwym 
spojrzeniem, również poskakał w ogrodowe zarośla. 

Syonista poseł Mahler wyproszony e uniwerny- 
tetu. Senat akademicki uniwersytetu niemiecklego w 
Pradze, zawiadomił docenta, posła syonistycznego, dra 
Mailera, że nia może mn nadal pozostawić do dyspo- 
zycyl Bal w gmachu uniweraytetn, w których dotąd 
zwykł był wykładać. Senat motywnje swą decyzyę tem, 
iż w razie kontynuowania wykładów przez dra Mahle- 
ra, przyjść może do ponownych demonstracyj, w cza- 
sie których mogłyby doznać szwanku wartościowa 
dzieła aztuki, znajdujące sią w salach wykładowych. 

Pawilon cesarski skradziony. W Granewaldzie 
pod Berlinem buduja pruski Unionklnh tor wyścigowy 
wielkich rozmlarów z okazałym pawilonem dla cena- 
rza, na razie Jeno prowizoryczny dla przekonania alg, 
czy będzie dość wysoki. Pawilon był już na wykofńcze- 
niu, gdy go w nocy — akradziono. W nocy z soboty 
na niedzielę złodzieja wywieźli cały stelaż drewniany 
wraz z paradnemi obiciami w zlotogłowiu. 

Szarańcza w puszczy Blałowieskiaj. Nu po- 
azczę Białowieską napadła po ostatnich deszczach aza- 
rańcza, przez ludność miejscową „mananką* zwana, 
która napada na drzewa | tak objada je z liścia, że 
więdną I achną najzdrowsze nawet pnie. Dotychczna 
w puszczy robactwo zniazczyło około 2,000 dziealęcin 
(3.600 morgów) lasu, a 20.000 dziesięcin jest zagro- 
żonych. W obawie, aby nie uległa zniszczeniu cała 
puszcza Riałowieska, ludność miejscowa postanowiła 
wziąć sią do pracy i tysiącami przealadnje w lasach 
i tępi robactwo. Lud miejscowy tem chętniej ima się 
ciężkiej pracy, ponieważ obawia się, że ararafńicza jest 
zwiastunem epidemli, która pochłaniać zacznie ofiary 
w lmdziach. Zniszczona przeż robactwo przeatrzenie 
puszczy przedstawiają ponury, przestraszający ogromem 
apuatoszenia widok. 

Pościg za Rockefellaram. Do „Berliner Ta- 
geblatt* donoszą z Chicago, że policyi nadało alg wre- 
azcie zaaresztować Rockofollera i dostawić go do sądu 
jako ówiadka w głośnym procesie Standard Oil Com- 
pagny, który z powodu ukrywania mię Rockefellera 
przeciągał się całymi miesiącami. Policya urządziła na 
Rockefellera formalne polowanie we wazystkich jego 
obszernych posiadłościach. Pornazono wazyatkie »prę- 
żyny, byleby znaleźć miliardera. Pałac jego, willa 
wiejskie, mieszkanie jego dzieci, otoczono stale poste- 
runkami policyjnymi. Mimo te, długo nie można było 
natrafić na jego ślad, Wreszcie policya dowiedziała 
aig, że Rockefeller znajdoje się w awych dobrach w 
Clevelandzie. Natychmiast wysłano tam ailny oddział 
policyi, obsadzono wszystkie wyjścia, a komisarz poli- 
cyi zażądał otwarcia bram parku. Gdy odźwierny od- 
mówił, wysadzono drzwi, policyanci wdrapall się po 
wysokim morze i dotarii aż do pałacu. Znaleziono tam 
istotnie miliardera i odatawiono go do sądn, celem prza- 
sluchania, Na podwórzu zamku znajdowały alg reflekto- 
ry elektryczne, podobne do używania na wojnie, Słu: 
żyły one do tego, aby zabezpieczyć zamek przed nie- 
spodziewanym nocnym atakiem policyi. Na podwórzach 
była też wiele złośliwych, ogromnych paów. W glębi 
parku był przygotowany balon, którym miliarder za- 
mierzał w ostatecznym wypadku ujść przed władzami. 
Energiczna akcya policyi ndaremniła ten zamiar. 

Drogie perfumy. Nikt nie przypuściłby, ża ten 
skromny fiołek, opiewany w poczyi, może być nader 
wartościowym przedmiotem. Aby otrzymać jeden litr 
czystej eaencyi folkowej, potrzeba 88.000 kilogramów 
świeżych fiołków, że zaś kilogram koaztuje 3 markl, 
a do tego przyłączają sig koszta przyrządzania, da- 
stylacył ete., więc jeden litr esencyi folkowej wypada 
na 100.000 marek, Esencya fiotkowa ma kolor zielo- 
nawo żółty i bardzo ailny zapach, który jednak mało 
przypomina flołki świeże. Dopiero po rozcieńczenia 
5—10.000-krotną ilońcią wody I alkohola wywiąznja 
się zapach fiołkowy, a równocześnie ailny zapach ziół, 
pochodzący z zielonych latków kielichowych. 

Aby wytworzyć kilogram rezedowej perfumy, po- 
trzeba rówależ 33.000 kilogramów rozetkowych głó- 
wok, a cena knpna tej esencyi wynosi za kilogram 
30.000 marek. 

Wobec tego cense 2.000 marek za kilogram ałyn- 
nego olejku różanego przedatawia uię bardzo skro- 
mnie. 


laka będzie pogoda w piątek ? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej : 
Galicya zachodnia: Zmiennie, miejscami opady. 
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Stefan POTĘDSKI andrzej Schultz 


KRAKÓW, Rynek główny I. 32 
Zamówienia odwrotnie. — W niedziele i święta zamknięte. 
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Jedwabie, bawełny, włóczki, 
wełny do robót drutowych 
i szydełkowych. 
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wiarnia oraz trafika przy ul. Sławkawskiej 2. 
x kompletnem urządsaniem i Ahanamaat Plam całaga świata. Sprza- 


miewzkaniam dla dzierżawcy, daj pajadynczyci numarów pism, bro- 
jsst na przedmieścin Krako- amur, konduktorów, kalendarzy, wido- 
wa w dobrem położeniu i przy kówak | t p. Przyjmuje sią laaaraty 
sprzyjających warunkach zaraz (aqłaszania) da wnzyatkich plam. 


do wydzierżawienia. OSOANY DZIAŁ KSIĘGARSKI 
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Najmodniejsz » rj 
© materye wełniane I jedwabne W j ZAKŁAD WYROBÓW 
8 batysty perkale i zefiry na suknie damskie. 8 X) RYMARSKICH I SIODLARSKIC 
gPaltoty, Peleryny i i Z = Ś 
5 oraz ; ulica Szpitalna 32, Filia: ulica Floryańska |. 6. 
[) PRACOWNIĘ SUKIEN DAMSKICH 8 wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 
a pod wzorowym zarządem -- poleca [7] paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 
a (E do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 
[70 [c] czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów 
m Magazyn IGNACEGO SOBOLEWSKIEGO a pudełka na kayelnsze i t. p. 
oY A a A A LASU 8 Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
o Próbki na żadania odwrotnie. 1 Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwia niskie. Przyjmuje 

się również wszalkie reperacye. 
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OLEJ (Stauboel) 
który zapobiega unoszeniu wię kurzu prey aamiataniu — oraz 
do tegu samego celu służący 


HYDROLIN 


mający ponadto tę własność, że nie plami ubrań i wodę roz- 
puścić go inożna — polecają 703 


Reim i Spólka, Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


LOTERYA KARLSBADZKA 


2 ciągnienia bez dopłaty, 6164 wygranych 
GŁÓWNA WYGRANA 


Karon w gotówce 
Pierwsze ciągniemie już G sierpnia 1907 r. 


Cena lesu 1 korona. 


6 lanów tylka 5 K 50 hal, 11 Lquów tylka 10 K polecaja] kan- 
dary Wym., irafki I t d. 


Dleceia pocztowe; Kantor wymiany Braci Eikenschnlz 


w Krakowie, Rynsk gł. 5, (róg ulicy Slennej:. 
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